
GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 3

&R. M, 1SAJEW.

JE S Z C Z E  O  PSY C H O L O G J! TŁUMU.
(W  przekładzie Z. T.).

(Szkic, wysnuty
Prądy rewolucyjne, ogarniające ludy Europy, 

Wytworzyły katastrofalny, wprost kryzys etyczny 
.j po'ityczny, który wsparł się na bezrządzie 
tagiki. Definicja ta okaże się zupełnie uzasad- 
“  oną i zrozumiałą, o ile pogodzimy się z teorją 

c.:ofa-pozyty wisty Augusta Comte’a, że „świa­
tem rząazą tylko nieuchwytne zjawiska", a „kon- 
^hukcja całego mechanizmu socjalnego opiera 

zasadniczo tylko na domniemaniach". Bez­
brzeżne zło, w jakiem pogrążyła sią kultura 
sPółczesnego społeczeństwa, wypływa z głębin 
sklecenia się wszystkich umysłów w zakresie 
Poastawowych zasad polityczno -socjalnych, trwa­
łość i stanowczość, których jest elementarnym 
trunkiem porządku i ładu społecznego. 1 do­
póki umysłowość zoiorowa nie przyjmie w jed­
nomyślnej zgodzie jakichś ustalonych zasad, 
krystalizujących powszechną doktrynę socjalną, 
dotąd-wszelkie paljatywy polityczne nie wyjdą 
z orbity patolog>cznych objawów brodzenia re- 
^oiucyjnego.

Rzec by można, że w powietrzu unosi się 
lakicś uczucie burzliwego niezadowolenia, chwiej- 
hości dążeń do niejasno sformułowanego celu 
°ytu, osłabienia pierwiastka woli oraz anemji 
‘‘środków nerwowych gramadnego indywiduum, 
ktorąm w rzeczywistości jest w obecnem wspól­
ne,u. zarówno społeczeństwo, jak naród.

Każda jednostka, za wyjątkiem obdarzo­
nych szczególnie silną wolą i trwających w zu- 
beinej równowadze psychicznej i etycznej — 
Podniecana od zewnątrz nastrojem burzliwym 
j nie znajdując wewnątrz siebie źródła spokoju 
•rowne w gi, instynktownie asvmiiuje sie z upo­
dobnionym do siebie otoczeniem. W ten spo- 
sob rozwija się i kultywuje instynkt stad- 
hy, wiodący cło gromadzenia się, stwarzania 
ffias, jednym słowem — tłumu, w którym po­
szczególne jednostki zatracają swe cechy oso­
biste i właściwości indywidualne i przetwarzają 
się w coś nowego, nie mającego nic wspólnego 
z poprzednim stanem. Ten nowy twór staje się 
^‘esłychanje wrażliwym i podatnym na wszel­
kiego rodzaju wpływy, szybko wybucha gniewem 
1 nienawiścią, bez dostatecznych do tego po­
rodów.

W  ten mniej więcej sposób charakteryzuje 
^łaściwości tłumu znany psycholog i socjolog
• arde.

„Tłum — powiada on — to spław rairózno- 
r°dnierszvch, obcych sobie pierwiastków. Naj­
sutszy prąd namiętności, by iskra elektryczna 
I fztPiega z jednostki na jednostkę, elektryzuje 
1* i doprowadza do jednakiego wysokiego na­
cięcia zgromadzenie, zebrane często zgoła przy­
padkowe. W ten sposób otrzymuje się z ele­
mentów zupełnie odrębnycn jakby jeder. aku­
mulator, nagromadzoną energję, ktorego wyła- 
nwać można w dowolnym kierunku i celu. * 
j^tychczasowa różnorodność elementów koją­

c y  się bezwiednie, napręża i usiłuje wyładować 
bezpośrednio, choćpy w formie najbardziej 

'^cstrualnej i niszczącej, często demolującej 
a!?Łt własne istnienie.

B przecież większość tego tłumu zbliżyła 
'.'k do niego i zespoliła z nim ty’ko pod wpły- 

firti ciekawości, lub tak powszechnie obserwo- 
■rdr.ego instynktu stadnego —■ v”  zupełnej obo- 
DTności i równowadze ducha. Ale prąd magne- 
^ Czny otoczenia udziela się nibv febra i spro- 

QZ°  gorączkę zniszczenia. 
s, Co jest najmniej uzasadnione w tłumię, to 

9o natychmiastowa koordynacja. przedeż, naj- 
> '^ciej, tłumu nie wytwarza jakaś uprzedn a 

zobowiązanie się dążenia do wspólnego 
c- 1 ■ albo pokrewieństwo uczuć, aoy usprawle- 
jri,'Vlr można odruch tłumu jakimś zbiorowym 
fnê reSfim* powstającym dla zaspokcjeniz^ele- 
ę."Ornych potrzeb odrębnych jednostek. ,Ty;n- 

P ° sro  ̂ najróżnorodniejszych przejawów 
j | 1 n̂u tłumu, spostrzegamy pewną celowość 
sio- 9 w jego zachowaniu się i słyszymy okre- 

ł0n, pomimo dysonansu tysięcy głosów, 
rzężenia te nasuwają konieczność rozpo’- 

żbir8 0wego „coś", co kieruje jedne^cie vo'ą 
»Cq/0w? bumu i opanowywa jego myśl. To 
aif . nie zdaje się być zaprezentowaniem na 
£;:»< nó'ni.i3zych władz umysłowych, a jedno- 

e nię może pretendować do przejawu 
r';3Q uzdolnienia intellektualnego; bodaj 

cli,, * ieiszym terminem dia tego „coś" będzie:
Sk t ł l ? r r -’-u jednak czerpie swój początek owa

z .przestępczości tłumu". Pigeia, Tarde’a i
„dusza tłumu"? Trudno genezę jej przypisać 
jakimś „siłom czarnoksięzkim"?

Według mniemania henryka Bordier genezy 
jej szukuć należy w Instynkcie naśladoY-czym. 
Zdolność naśladowcza człow'eka jest naichara- 
kterystyczniejszą cechą jego natury. Przekonywa
0 ten uważniejsze ooserwowunie danegó ro- 
dowiska. Czyż wszeikie mody, prądy, dążenia, 
zwyczaje, obyczaje, systemy, a nawet prawa
1 kanony nie biorą swego żiódł? i nie utrwalają 
się na podstawach naśladownictwa? i

W przejawach naśladownictwa — mówi dr. 
Ebrare—-zawie.a się ccś tajemniczego, jakaś s:ła 
przyciągająca, niewolącą nas, poza naszą świa­
domością, do naśladowania tych przejawów, 
jakieśmy mieli możność obserwować, a które 
wpłynęły na nasze zmysły j wyoorażnlę. Objawy 
ts są tak znana i upowszechnione, że już nawet 
pogodziliśmy się z podleganiem ich władzy ta­
jemnej. Mają one nadto w sobie coś tak znie­
walającego, że oprzeć się im me są zdolne, 
zwłaszcza natury słabe i chwiejne.

Potencja tłumu może się wyrazić w form.e 
i okierunku zupełnie dowolnym, a najczęściej 
tylko przypadek decyduje o sposobie wyłado­
wania się tej energji. Wypadek, który spowo­
duje g!est, rjch, krzyk Iu d  wyraz, wywiera na 
tłum wpływ daleko rozleglejszy, niż na poje­
dynczego człowieka. Jednostka w społeczeństwie 
normalnem stanowi materiał ■ niezbyt łatwo za- 
f amy; tłum ras to proch, wobec którego przy­
padek jest iskrą, wywołującą, wybuch. Cała 
groza następstwa przypadku maluje się w tem, 
że iest on nieobliczalny.

Dla przykładu .pozwolę sobie zacytować 
zajście, obserwowane przezemnie w m. Kozło- 
" ie, w gub. tambowskiej, w r. 1.919- „W  dniu 
świątecznym na jednym z placów publicznych 
zgromadził się, jak zwykle, tłum, najzupełniej 
pogodnie usDosooiony. Tu i owdzie, rozlegały 
się dźwięki harrnonji, jakieś dnwcfpki i śmiechy. 
Magle z za węgła wybiega chłopiec i biegnie 
przez płac, ile ma sił w nogach. Ktoś z tłumu 
żartem krzyknął: .

— Trzymaj go!
Kilku parobł iw niehazało sobie dwe razy 

powtarzać wezwania i kcpnęro się za chłopcem.
Z trudem, lecz dogonili go i zatrzymali. Chło­
piec, zasi-oczony nreoczekiwaną przeszkodą, 
począł szamotać się i v yrywać. Parobcy pochwy­
cili go mocniej, lecz już za chwilę powali go na 
ziemię i poczęli go niemiłosiernie bić. Ten i ów 
z tłumu ujął sie za chłopcem. Od słów przeszło 
do pięś :i i naraz wynikła ogólna bijatyka. Mikt 
z walczących literalnie nie zdawał sobie sprawy 
z tego d-aczego ro.nSaje i otrzymuje razy. Epi­
zod ten z,kończy! się tem. ze rozbestwione 
okrzykiem: „Bij burżujów”! chłopstwo rozpły­
nęło się po ulicach miasta, napastując wszyst­
kich przechodniów i rozbijając sklepy.

Tego rodzaju przykładów „dzieje ruchów 
ludowych" dostarczają bardzo wiele. Bl.ższę 
zbadanie ich przyczyny zawsze doprowadzało 
do jakiegoś epi odu przypadkowego. Ten sam 
podkład przyczynowy miały niemal wszystkie 
rozruchy chłopskie we wsiach Rosji, kończące 
sie ofiarami w ludziach i w zniszczonym do­
bytku. Jeden jakiś nieobliczany ruch, niebaczne 
słowo sprowadzało wybuch i katastrofę. Dla­
tego też policja w Rosji, aczkolwiekmeobeznana 
z psychologją tłumu, zasadnicze przeciwstawiała . 
się wszelkiemu zbiorowisku tłumnemu i tumul­
towi, ! bowiem nigdy .iie była pewna, jak się 
wyrazi epilog najbardziej pokojowego zgrom* 
dzenia.

Lecz czyż można się tego rodzaju zjawi­
skom dziw c skoro znam',' przykłady, że nawet 
korporacje, ściśle zespolonych ze sobą, zarówno 
konkretnymi celami, jak i uzdolnienwm intele­
ktualnym ludzi, na zebraniach swych i n sradacn 
dochodzą częstokroć Jo  wniosków i uchwał tak 
absurdalnych że pryskają one pod wpływem 
jednostkowego rozumowania. Lóż mówić o tłu­
mie, który gmmadzi i zespala przypadek?

W imię jakiegoś tajemniczego prawa, zano­
towanego zarówne przez Spencera, jak j Meksa 
Ncrdaua, intellektuelne zdolności jednostek 
w skupieniu nie dopełniają się, lecz wykluczeią 
Następuje jakieś zniwelowanie umysłowe, znane 
już starożytnym rzymianom,, co wyrazili w po- 
pulamem ■ przysłowiu: „Senatozer boni vici,
autem senatus mola bertia". (Senatorowie dzielni 
mężowie, ale senat licne bydię). Niestety całą

in. socjologów). '
praw demównosć powyższego,0 tak n'edvskret- 
nego orzeczenia potwierdzają, az nazbyt często 
rarówno zebrania gminne, jak rady miejskie 
i sądy przvsięgłych, nie mówiąc już o korpo­
racjach mniej wykwalifikowanych. To tez bar­
dzo często się zdarza że uczestnik zebrania, 
rozejrzawszy się w uchwale, którą sam ferował 
z pasją robi uwagę: „Cóż to za idjoci uchwaiaii"?

- Przecież pan dobrodziej sam teruchwsłał?
— A no, skotłowali nil głowę. Podszepnął 

mi ktoś: wstań! — wstałem, ale doprawdy me 
zdawałem sobie sprawy, że to takie / kapitalne 
bzduęstwo

Żal, oczvwiście, po niewczasie.
Niezależnie od tanich obja "o\v „solidarno- 

ści“, wypływających z instynktu naśladowczego, 
swoislemu wcgole człowiekowi, a spotęgowa­
nemu w gromadzie, tłum uiega również fatwo 
oddziaływaniu psychicznemu. Dość jest stanąć 
na ulicy, zadrzeć głowę ku górnym piętrom 
i maskować pilne rozglądanie czegoś, apy wnet 
zgromadził się tłum ' gapiów, z zadętymi do 
góiy głowami. Sama obserwacja jednak nie wy­
starcza. Wnet rodzi się jak?ś legenda, przybie­
rająca ' coraz większa rozmiary i ruch uliczny 
zatamowany jest na długie godziny -

Takie oddziaływanie na zbiorową sugestję . 
tłumu staje się tem łatwiejsze, im baidziej spo­
łeczeństwo; jęst rozkołysane w swej normalnej 
orbicie bytu. . Jakieś niepowszednie przeżycia, 
wstrząsające epizody zaostrzają wrażliwość ludz­
ką i czynią ją mało odporną wobec osobistego 
krytycyzmu. Jak . dalece .wypadki zewnętrzna 
oddziaływają ua psycnikę jednostek, świadczą 
epidemje samobójstw, następujące najczęściej 
po jaKimś sensacyjnym, niepowszednim zama­
chu n? swe życie. Charaktery styczne, że epi- 
demja ta obejmowała pewną warstwę społecz­
ną i wyrażała się w identycznych zamachach. 
Maprz. w latach 1508—1911 w Petersburgu 
zaobserwowano masowe samobójstwa wśród 
służących i szwaczek, trujących się esencja 
octową. Wobec rozmiarów tego rodzaju za­
machów wyaano nawet... zakaz woinego handlu 
tym specyfiKiem.

Wszystko, co powyżej zdefinjowaliśmy
0 psycnologji tłumu, nie dotyczy oczywiście 
zgromadzeń, tworzonych w drodze organizacji 
pianowej ; z pewnym określonym celem, jak 
naprz.: procesji religijnych i pechodow poli­
tycznych, cel bowiem k  idea tych zbiorowisk 
są tak skry staiizowane i upowszechniane w świa­
domości zbiorowej, że oddziaływanie poboczne
1 przypadkowe nie może mieć łatwego dostępu. 
Pochody takie wyróżniają się instynktowną kar­
nością i przezornością.

W tych razach zadanie policji winno się 
wyrazić we współdziałaniu, aby zgromadzenie, 
czy pochód, odbyły się według zapowiedzia­
nego programu i nie napotkały na swej drodze 
niczego, coby Wywołać mogło rozprzężenie po­
rządku lub ochłodzenie nastroju. Spokój i rów­
nowaga organów policji, w razie jakiego eksce­
su, zamknie eKSces na epizodzie i nir przybie­
rze masowych rozmiarów

Wogóle policja powinna starać się możli­
wie głęboko przeniknąć w psychoiogję swego 
otoczenia i umiejętnie wyzyskiwać w znaczeniu 
dodatniem te cechy społeczne, jakie podlegają 
korzystnemu oddziaływaniu ze strony. Decy­
duje o tem silna wola, zimna krew, taktowne 
i stanowcze zachowanie się, zarówno wcbec 
jednostki, jak tłumu. i ‘

Scharakteryzowawszy pow iej psychologię 
zbiorową przezywanej przez nas epoki, pozwa­
lamy sobie jeszcze raz zwrócić uwagę na wy­
powiedziany przez nas poprzednio pogląd co 
do konieczności umiejętnego przystosowania 
oiganów ładu i bezpieczeństwa publicznego ao 
znamion chwili. _ Uczyni się to przez trafne 
skompletowanie ‘nersonelu, obdarzonego nie- 
wzruszalr. 'ścią duchowa, rozwiniętego intellek- 
tualnie, zdolnego trafnie przeniKać do psycho- 
logji otoczenia i rozróżniać element występny 
od elementu anormalnego, wykolejonego chwi­
lowo z równowagi ciężkiemi i wstrząsająremi 
przeżyciami. Zapewne, jest to zadanie jedno 
z najtrudnmj-.zych, ale stanowi ono podwalinę 
i.irdrowotniema elementów społecznych i orzy 
wysiłkach, dobrej woli i harcie ducha, oraz 
umiłowaniu zawodu uskutecznić się może.


